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O ochronę rodziny w Polsce
S tatystyki wykazują, że przyrost-naturalny ludności 

w Polsce z każdym rokiem maleje. P rzed wojną 
wynosił on u nas na tysiąc mieszkańców 16, czte­

ry  lata temu jeszcze w yrażał się liczbą 12, w  ubiegłym 
roku spadł do 11. Jeśli tak dalej będzie się on kurczył, 
to w  niedługim czasie zrów nam y się pod tym  wzglę­
dem z innymi, zdęgenerowanymi krajami, w  których 
przyrost ten jest dwu i trzykrotnie mniejszy. Możemy 
naw et stwierdzić, żeśm y im już dorównali, jeśli wziąć 
pod uwagę nasze wielkie miasta, jak W arszaw a, Łódź, 
Lwów, Kraków, Lublin, gdzie przyrost naturalny w y­
nosi zaledwie 1 lh—3 na tysiąc mieszkańców, a więc 
dokładnie tyle, co w Anglii lub Szwecji.

Równocześnie obserwujem y też w Polsce zmniej­
szanie się liczby zaw ieranych małżeństw. Ilość osób. 
przenoszących stan kaw alerski nad małżeński stale 
w zrasta. Ciężkie warunki m aterialne życia, niemoż­
ność znalezienia pracy odstrasza wielu od założenia ro­
dziny. Samotnych ludzi w  wieku dojrzałym pełno dziś 
nie tylko w śród sfer urzędniczych i robotniczych, ale 
rówfnież i na wsi, gdzie nadmierne rozdrobnienie ojco­
wizn, szczupłość dziedziczonych działek gruntu niwe­
czy wszelkie -* najszczersze zam ysły małżeńskie doro­
słych chłopców i dziewcząt. Stąd nieraz, najzdrowsze 
fizycznie i moralnie jednostki są dla. natńralnego roz- 
krzewienia społeczeństwa stracone.

Przeciętnie też i wiek, w  którym  zaw iera się mał­
żeństwo, przypada na coraz późniejsze lata. Ludzie de­
cydują się na nie w  znacznej części mocno już po 
trzydziestce. To też jest jednym z powodów spadku 
przyrostu ludności.

Oprócz tych czynników gospodarczych na w strzy ­
mywanie się jednych od wstępowania w  związek m ał­
żeński, drugich od posiadania liczniejszej rodziny — 
wpływają również przyczyny moralne. Rozprzężenie 
obyczajów jest dzisiaj powszechne. Dostojeństwo ro­
dziny w  pojmowaniu i odczuwaniu w spółczesnych lu­
dzi zostało głęboko poderwane. Różne naturalistyczne 
teorie i zapatryw ania, głoszone zarówno w  zw yrod­

n ia łe j beletrystyce dzisiejszej i ilustracji filmowej, jak 
i w  społecznych program ach wielu radykalnych, poli­
tycznych kierunków, instytucję m ałżeństw a i rodziny 
odarły  z jej religijnego charakteru i duchowego piękna. 
W  miejsce chrześcijańskich o niej pojęć, przyjmują się 
coraz powszechniej poglądy, że m ałżeństwo to luźny 
związek o celach wyłącznie przyjemnościowych. Obar­
czanie się liczniejszym potomstwem uważa się za wiel­
ka nieroztropność, w prost za głupotę, której wobec są­
siadów i znajomych w stydzić się trzeba. Dziś się nie 
gratuluje rodzicom urodzin nowego synka czy có­
reczki, ale się ich w  głos obżałowywuje i wykpiwa. 
W śród w arstw  inteligencji ta  straszliw a sankcja ironii 
i politowania już swoje zrobiła. Rodziny o więcej niż 
o dwojgu lub trojgu dzieciach są tu rzadkością. Na wsi 
są one liczniejsze, lecz — jak wiadomo — przetrzebiają 
je tam nadmiernie choroby. Przeprow adzane skwapli­
wie przez zr.ane organizacje uświadamianie m acierzyń­
skie dojrzałej młodzieży, przygotow uje i w śród ludu 
grunt pód podobne, jak po miastach, sztuczne ograni­
czanie potomstwa.

Z tego powolnego, groźnego, sainounicestwiania na­
szego nie w szyscy zdają sobie sprawę. Z niepojętą obo­
jętnością dta spraw rodziny i jej rozrodczości odnosi 
się państwo. Że rodzina i liczne zdrowe potoriistwo jest

najprzedniejszym czynnikiem wzrostu potęgi narodu 
i państwa, o tym  przy każdej sposobności u nas tylko 
się mówi, ale niestety na tych pięknych słownych 
stwierdzeniach się poprzestaje. W  praktyce rodzinie 
w Polsce żadnego się poparcia nie okazuje. Najlepszym 
tego dowodem to obecnie obowiązująca ustaw a uposa­
żeniowa, w  której zupełnie zostały zniesione dodatki 
rodzinne na żonę i dzieci. Czy urzędnik jest kawale- 
lęm  czy żonatym, czy posiada jedno czy.szps.cioro dzie­
ci, państw o to nic nie obchodzi. Do wszystkich jedna­
kową stosuje miarę. Jak nieprzezorna i niesprawiedli­
w a jest taka zasada, że przeoczą ona najistotniejsze 
społeczne różnice w śród ludzi, oraz prowadzi do znik- 
czemnienia najżywotniejszych sił narodu i źródeł jego 
naturalnego w zrostu —1 tego nie trzeba w ykazyw ać.

Jakże odmienną politykę populacyjną stosują np.- 
Niemey, W łochy, naw et Francja. P ań stw a te na różny 
sposób starają się, by  jak największa liczba obywateli 
zakładała rodziny i to w  najwcześniejszych latach. 
W  tym  celu udziela się w  Niemczech specjalnych po­
życzek ślubnych mniej zamożnym nowożeńcom. W  mia­
rę, jak m ałżeństwu takiemu przybyw a dzieci, pożycz­
kę tę stopniowo $ię umarza. Dotąd tego rodzaju poży- 
czek-źąpomóg przyznano blisko milionowi młodych 
m ałżeństw, na ogólna sumę około 600 milionów marek.

Równie troskliwą opieka otacza się rodziny we W ło­
szech. Chociaż kraj ten należy do najbardziej w  Euro- 
pie przeludnionych, rząd bynajmniej nie uważa teep za 
nieszczęście, przeciw nie—  pragnie liczbę mieszkańców 
jeszcze podnieść, słusznie w  nich upatrując, najpewniej­
szą sw ą siłę i przyszłość. Dlatego też w szystkich u- 
rzędników zobowiązuje do zaw arcia m ałżeństwa. Ka­
w alerzy nie mogą piastować stałej służby państwowej, 
muszą natom iast płacić osobny podatek kawalerski. 
Urzędnicy mający liczniejszą rod.zine. zwolnieni są od 
podatku dochodowego1, przysługują im tęż różne w y­
datne ulgi, np. w  kształceniu dzieci w  szkołach.

Francja, .którą spotkała już największa klęska, bo 
zanik naturalnego przyrostu mieszkańców, uświado­
miwszy sobie tragiczne następstw a polityczne i gospo- 
darcze takiego stanu, dzisiaj gorączkowo dąży do od­
rodzenia rodziny, ustanaw ia nagrody dla tych, co w y­
kazują się liczniejszym potomstwem, Zapewnia im w a­
runki rozwoju i dobrobytu.

Z tych bolesnych doświadczeń i obecnych zarad­
czych populacyjnych w ysiłków  krajów zachodnich win­
niśmy brać naukę. Zamiast obojętnie przypatryw ać się 
katastrofalnem u procesowi obum ierania narodu, pań­
stwo i społeczeństwo winno rodziny',, póki są jeszcze 
fizycznie i moralnie zdrowe, otoczyć troskliwą opieką, 
podnieść zarobki robotników i pracowników umysło­
wych, wprow adzić w całej pełni zasadę płacy rodzin­
nej, tj. takiejTktóra by umożliwiła zaspokojenie w szyst­
kich potrzeb życia rodzinnego. Odpowiednie w tym 
kierunku reform y są koniecznością.! Po kilku latach mo­
że być na nie już za późno. M. S.

■ / . ■ . ■

Strona tytułowa przedstawia 
M a tk ę  B o sk ą  R ó ża ń co w ą

w otoczeniu świętych Czcicieli różańca.
Obra? malował. Sassoferrato.



JE. Najprzewielebniejszem u Księdzu Biskupowi 

Drowi Edwardowi Komarowi
w dniu Imienin 

składam y najserdeczniejsze życzenia.
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W  skup OrTihamŚr.Tóth,

Kościół nie żąda od dych, co o nim piszą, 
p o b ł a ż l i w o ś c i  a l e  s p r a w i e d l i w o ś c i

(Dokończenie).
Kto zatem chce w ydaw ać sądy sprawiedliwe, wi­

nien tak postępować, jak postępują zawodowi dziejo­
pisarze. W  czymże przejawia się prawdziwe uzdolnie­
nie uczonego, badającego dzieje? Nie ten jest wielkim 
historykiem, któ opracowuje drobne szczegóły z prze­
szłości z m rówczą pilnością i składa je potem obok 
siebie jakby jakąś mozaikę, a]e ten, kto potrafi objąć 
m yślą całe stulecia, patrzeć w  dal i w iązać historię po­
jedynczych ludów z historią całej ludzkości. W  ten 
sposób myśleć musi i ten, kto sobie chce w ytw orzyć 
zdanie o Kościele: musi obejmować wzrokiem całość 
jego działalności, musi patrzeć na całe oblicze Kościo­
ła, a nie wyłącznie tylko dostrzegać jakieś na nim 
zmarszczki, czy plamy. Kościół nasz nie żąda dla sie­
bie od historii żadnej wyrozumiałości, ani jakichś w y­
jątkowych względów — żąda jedynie sądów bezstron­
nych, nie kierujących się jakimś uprzedzeniem.

Gzy każdy z nas nie będzie się bronił, jeżeli ktoś 
przed obcymi ludźmi wyliczy po kolei od pierwszego 
do ostatniego w szystkie nasze błędy i w ady, ale ani 
słówkiem nie wspomni o naszych zaletach, o naszych 
cnotach? Czy nie zawołam y w tedy: „Co? Chodzi o te 
moje błędy? Oczywiście, że je posiadam — ale któż 
od nich jest w olny? Dlaczego jednak nie wspomnisz o 
moich dobrych stronach"?

Jest upalny dzień letni... Siedzimy w  chłodnym po­
koju. Żaluzje są pozapuszczane, ażeby ochronić w nę­
trze pokoju przed prażącym  słońcem. P rzez m ałą szpar­
kę w  żaluzjach w pada do pokoju w ąska smuga sło­
necznego blasku. Czy nie uważacie, ile milionów drob­
nych pyłków  krąży  w  tej smudze świetlanej? W łaści­
wie oglądamy nie światło, a raczej ten p y ł — te mi­
liony proszków! Jakże jest zatem  napraw dę? Czy jed­
nak w  tyni pokoju istotnie nie ina więcej niczego, jak 
tylko kurz i sam tylko kurz? Przecież jest i światło — 
tylko, my widocznie nie zw racam y na nie uwagi! Gdy­
by go nie było, nie moglibyśmy dostrzec i kurzu. I na 
szacie, która przyozdabia Kościół, jest może widoczny 
jakiś ślad kurzu — ale tylko dlatego go dostrzegam y, 
że pada na tę szatę blask silnego światła. W ięc nie 
kurz, lecz światło stanowi istotę rzeczy.
' : I jeszcze jednej praw dy nie można przeoczyć — mia­
nowicie tej, że istotą Kościoła nie są ani księża, ani na­
w et biskupi, lecz sam Chrystus. Księża i biskupi są 
tylko narzędziem; są piórem, które pisze — ale ręką, 
która tym  piórem kieruje — jest Chrystus. Są pędzlem, 
który maluje — ale mistrzem, k tóry  tym  pędzlem w ła­
da —: jest Chrystus. Są dłutem i młotkiem, które, w y­
k iw ają  posąg — ale uderzenia wychodzą od C hry­
s tu sa /

Słyszym y nieraz, jak ktoś mówi z przekąsem : „I ja 
mam w ierzyć w  to wszystko, co Kościół do w ierzenia 
podaje? Mam to wszystko uważać za prawdę* skoro 

■ten ksiądz prowadzi takie życie"? •— A jakież jest 
to jego życie? — „A no — on na kazaniach mówi, żeby 
pić w o d ę —  ale sam pije wino! Mówi z ambony o mi­
łości bliźniego, a sam jest szorstki i niegrzeczny dla 
ludzi. Nakłania do dobroczynności, a sam jest skąpy. 
Rozprawia o czystym  i umartwionym życiu, a sam żyje 
w  dostatkach. Jak można teraz wym agać ode mnie, 
Człowieka świeckiego, abym zachowywał w szystkie 
przykazania boskie11? Tak mędrkuje niejeden j sądzi, 
że ma rację. A przecież...

Był raz, lekarz, doskonały specjalista w  leczeniu cu­
krzycy. Dieta, którą przepisywał,, by ła bardzo ostra; 
dokładnie na dekagram y było w  niej wyliczone, ile 
wolno choremu zjeść dziennie chleba, węglowodanów 
i t. d. Choremu ciężko było do tego się zastosować, ale 
gdy się tej diety ściśle trzym ał, nastąpiła popraw a 
i żył dalej. W reszcie raz lekarz sam zapadł na tę cięż­
ką chorobę. P rzez jakiś czas trzym ał się diety, ale po­
tem w ydała mu się ona za ostra; łagodził ją sobie raz 
tym, a raz owym. I umarł. Czy przez to, że on sam 
umarł, 'można twierdzić, że recepta by ła fałszyw a? 
Nigdy w  świecie! Podobnie m a się rzecz i z Kościołem 
Chrystusowym . Nauka C hrystusow a. pozostanie nadal 
prawdziwą, choćby byli tacy lekarze duchowi, któ­
rzy  by się doi niej nie stosowali. Przecież te skarby, 
które mają oni do rozdania — nie pochodzą od nich, 
lecz z bogactw a Chrystusowego. Oni są tylko przewo­
dami, przez które płynie łaska Chrystusow a. Czy te 
przew ody są zbudowane ze złota, drzewa, czy ołowiu, 
jest rzeczą obojętną. Główną rzeczą jest, co przez nie 
płynie.

Powiecie może: „Tak, to w szystko praw da! Główną 
rzeczą jest, co płynie!' Ale wino, które m a gorzki po­
smak, pozostanie zawsze gorzkie, choćby je podano 
w  kryształow ym  pucharze. I jeszcze coś! Nawet naj­
lepsze wino lepiej smakuje, gdy jest podane w  czy­
stym, kryształow ym  kielichu, niż gdy je pijemy z brud­
nej, kurzem pokrytej szklanki"... — Praw da! Macie 
rację! I tu w łaśnie leży niesłychana, osobista odpowie­
dzialność duchowieństwa. Jest jego obowiązkiem poda­
wać w iernym  czyste, wonne wino ewangelii w  możli­
wie czystym , kryształow ym  naczyniu. O to; muszą się 
oni starać przez całe swe życie aż do jego kresu że 
w szystkich swych sił. Jednak pow tarzają oni przy  tym  
zawsize skromnie w  swej duszy te słowa, .które św. 
Augustyn wypowiedział 1500 lat temu do swych owie­
czek: „Za to wszystko, co obciąża moje sumienie, będę 
kiedyś zdawał przed Stw órcą ścisły rachunek. Jeżeli 
nie czynię wszystkiego tak, jak w as uczę — nie idźcie 
za mną, ale nie oddalajcie się od katolickiego Kościoła.

Są rzeczy i stosunki w  codziennym życiu Kościoła, 
które podpadają krytyce. Nie w szyscy może kapłani 
i nie w szyscy zakonnicy wiodą żyw ot taki, jak należy. 
Ale gdzież podziałyby się ułomności natury  ludzkiej, 
gdybyśm y takich rzeczy nie zauważyli ii tych ludzi? 
Czy istnieje na świecie taka klasa społeczna, taki za­
wód, w  którym  by nie było grzeszników i ludzi przekup­
nych? Czy przez to jednak mamy potępić cały odnośny 
stan i klasę społeczną? Żadną miarą!... Ulicą kroczy 
pijany robotnik... hałasuje i awanturuje się — a prze­
cież nikt nie powie: „Patrzcie! Tacy są nasi robotni­
cy"! — Jakiś sierżant został za szpiegostwo skazany 
na rozstrzelanie; czy kto się odważy powiedzieć: 
„Patrzcie! Oto takich mamy żołnierzy"! O ileby jed­
nak ośmielił się wypowiedzieć takie zdanie — zostanie 
z miejsca upomniany i skarcony. Jakżeż można za błąd 
i przewinienie jednostki czynić odpowiedzialną i po­
tępiać całą w arstw ę społeczną? Tak się m a właśnie 
spraw a i ze stawianiem zarzutów  Kościołowi z powo­
du niewłaściwości, zauważonych u pojedynczych jed­
nostek ze stanu kapłańskiego.

Zresztą Opatrzność Boska może zawsze w yzyskać 
ku dobremu naw et to, co złe. Niedomagania i słabostki,
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Występujące czasem tu i ówdzie w życiu Kościoła, śą 
właśnie dowodem jego boskiego pochodzenia. Ody ży­
dzi chcieli uczniów Chrystusowych wytępić ogniem 
i mieczem i postawili Apostołów przed swoją radą naj­
wyższą — podniósł się wśród zebranych Gamaliel, czło­
wiek bardzo poważany i powiedział: „Mówię wam! 
Dajcie pokój tym ludlziom i puśćcie ich! Bo jeśli nauka 
ich czyli to dzieło całe pochodzi od ludzi, to się samo 
rozpadnie, jeśli zaś od Boga, to nie będziecie w  stanie 
go zniszczyć11... A więc właśnie to, że w  ciągu 1900 
przeszło lat istnienia Kościoła pokazują się czasem ja­
kieś wady, czy braki, świadczy o tym, że dzieło to 
pochodzi od Boga! Bo gdyby pochodziło od ludzi, to 
już dawno musiałoby się rozpaść...

Były takie smutne okresy w  historii — dajmy na 
to czasy renesansu, albo przed Soborem Trydenckim, 
że Kościół, jeśliby urządzenia jego pochodziły od łu­
dzi, musiałby dawno już przestać istnieć. Ale ani wście­
kłe ataki jego wrogów z zewnątrz, ani rozkładowa ro­
bota wśród samych jego członków i niegodnych dusz­
pasterzy nie były nigdy w stanie go zniszczyć. Olbrzy­
mie potęgi świata zniknęły bez śladu, bo nie mogły się 
wygrzebać i podnieść z obyczajowego upadku, pod­
czas gdy Kościół stoi ciągle silny w  swych podstawach 
i krzepnie w  coraz to nowe siły, które mu pozwalają 
powstać z chwilowego upadku, wyprostować i wznieść 
ponownie na wyżyny duchowego rozkwitu.

. Kardynał Newman, który żył w  ubiegłym stuleciu, 
przechodził istne udręczenia duchowe, gdy zastanawiał 
się nad ułomnościami i brakami w  życiu Kościoła 
w ciągu jego dziejów. Ody jednak zwyciężyło w  jego 
umyśle światło silnej wiary, przyszedł do przekonania, 
że to właśnie, iż Kościół od samego zarania swego 
istnienia walczy wciąż z, ułomnościami natury ludzkiej 
w swym własnym łonie i wychodzi z tych wolk zwy­
cięsko, na siłach wzmocniony — jest najlepszym do­
wodem, iż jest zbudowany na mocy boskiej i funda­
mentach Chrystusowych.

,,Schdnere Z ukunft“.

ku czci św. Franciszka ż Asyżu. Chór katedralny wy­
konał nastrojowe pieśni, a p. dr L. Dziania wygłosił 
przemówienie. Udatne przedstawienie „Róże św. Elż­
biety" wywarło na obecnych głębokie wrażenie.

Następny dzień wypełniły-bardzo interesujące refe­
raty i dyskusje. . _

K A L  E N D  A R  Z Y K
9. N. 18 po Ziel. Św. Św. Dionizjusz był członkiem 

Najwyższej Rady greckiej; po nawróceniu zo­
stał biskupem ateńskim, wsławiając się osobliw^ 
szą wyrozumiałością i roztropnością pasterską. 
Poniósł śmierć męczeńską około roku 95.

10. P. Św. Franciszek Borgiasz, Hiszpan, pod wpły­
wem strasznego widoku zmarłej królowej Iza­
beli porzucił świat i wstąpił do zakonu Jezui­
tów. Święte swoje życie zakończył w r. 1572.

11. W. Macierzyństwa Najśw. Marii Panny.
12. Ś. Poświęcenie Kościoła, t. j. doroczna pamiątka

oddania naszych świątyń na wyłączną służbę 
Bożą.

13. C. Św. Edward, król angielski, wzór dobroci i miło­
sierdzia wobec poddanych. Żył w 11 wieku. Jest 
on Patronem naszego Ks. Biskupa-Sufragana. 
Pamiętajmy o tym w modlitwach.

14. P. Św. Kalikst, papież i męczennik. Za wiarę św.
męczono gp głodem i biczowaniem, wreszcie 
wrzucono do studni.

15. S. Św. Teresa (starsza), Hiszpanka, odznaczała się
głęboką nauką i wielką świętością życia, t  1582.

I .  Okręgowy Kongres Tercjarski
zgromadził w Tarnowie liczny zastęp tercjarzy. Roz­
począł się uroczystym Te Deum w kościele 0 0 .  Ber­
nardynów, poczem zebrani udali się do Sokoła, gdzie 
w pięknie udekorowanej sali odbyło się uroczyste 
otwarcie Kongresu.

Otwarcia dokonał inicjator i organizator Kongresu 
O. Gwardian z Tarnowa. W zagajeniu wyraził radość 
z powodu tak licznego udziału uczestników i powitał 
przedstawiciela JE. Księdza Biskupa — ks. infułata Lu­
belskiego, O. Szepelaka ze Lwowa jako delegata O. 
Prowincjała, wszystkich braci, gości i zebranych.

Następnie ukonstytuowało się prezydium, w  skład 
którego weszli: jako przewodniczący O. Szepelak ze 
Lwowa, jeden z członków jako sekretarz i jedna z człon­
kiń jako sekretarka.

W imieniu Ekscelencji przemówił ks. infułat Lubel­
ski, życząc jak najowocniejszej pracy dla Boga, Ko­
ścioła i Ojczyzny.

Potem przemówił O. Szepelak. Nawiązując do dzie­
jowej chwili, jaką jest odzyskanie Śląska Zaolzańskie- 
go, wyraził życzenie, aby wszyscy członkowie i człon­
kinie wytężyli siły w  pracy nad odnowieniem swego 
życia w duchu Chrystusowym, na wzór św. Franciszka 
z Asyżu, aby pokój i dobro zapanowało na całym 
świecie.

Po odczytaniu telegramów nastąpiły przemówienia 
i referaty.

Wieczorem odbyła się w sali „Sokoła" akademia
Kaplica w bazylice w Lisieux, w k tórej spoczywają relikw ie  

św. Teresy od Dzieciątka ‘Jezus.
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* (Ciąg
— Dlatego to powieki i rzęsy  czuwają ustawicznie 

i natychm iast zam ykają się, gdy grozi oku woda, kurz 
tub nadmierne światło. — Je rzy ! m asz sposobność na­
prawić teraz swoje kiepskie dowcipy. Powiedz nam, 
dlaczego człowiek m ruga powiekami?

— Bo jest śpiący!
—  Ach nieznośny śpiochu! A gdy nie jest śpiący? 

Czy nie zdajesz sobie Z tego sprawy, że mruganie słu­
ży do ochrony oka? Każde mrugnięcie jest jak gdyby 
przetarciem mokrą ściereczką zakurzonej szyby przez 
schludną gosposię. Oko nie znosi najmniejszego pyłu, 
lecz usuwa go ustawicznie.

Jeszcze wam ooś powiem o oku, co w as w  podziw 
wprawi. Każdy z naszych organów jest bardzo wrażli­
w y na zimno. M arzniemy w  ręce i w  nogi, ale oko 
na&ee — skądinąd tak nadzwyczaj czułe — jest na zim­
no zupełnie niewrażliwe. Nie zam arza ono naw et przy 
najsilniejszym mrozie. Dlaczego?
- Ja wiem dlaczego, druhu komendancie — za­
wołał Ludwik — dlatego, że inaczej nie moglibyśmy 
porą Zimową wychodzić w ogóle na dwór. Ręce, nogi, 
uszy można przecież dobrze otulić i zabezpieczyć przed 
zimnem. Ale jakbyśmy chodzili, gdyby nam oczy za­
marzły 1 musielibyśmy- je również ciepło otulać?

— Jestem  teraiz ciekaw — w trącił Julek jak­
byśm y w  tym  całym  kunsztownym urządzeniu, jakim 
jest nasze ciało, m ogli-nazw ać zm ysł powonienia albo 
smaku?

— Nie domyślasz się? To przecież laboratoria che­
miczne, które kontrolują, czy potrawy, jakie spoży­
wamy, nie są zepsute.

— A serce'?
— Serce, to skomplikowana stacja pomp ssąco-tło- 

czących, jakich nie potrafi w ykonać najbardziej precy­
zyjny w arsztat. Pomp, które przy pomocy siatki deli­
katnych tętnic i żyłek zaopatrują w  świeżą, ożywczą 
krew  cały nasz organizm. Nerki to są filtry. .O rgany 
traw ienia (żołądek, jelita) — to znakomity system  cen­
tralnego ogrzewania, które stale utrzym uje ciepłotę na­
szego ciała na poziomie 37 stopni ciepła. Choćby na 
polu było 10 stopni poniżej zera, albo 30 stopni gorąca, 
ciało nasze zawsze zachowuje tę samą ^temperaturę. 
Można by nad tym  urządzeniem godzinami rozm yślać, 
i zastanawiać się. Jakżeż np. wiele musimy w  naszych 
mieszkaniach spalić zimą. węgla, jak szczelnie porą let- 
rtią zamykać i zasłaniać okna, aby tylko utrzym ać w  do- 
nui pewien chłód. A nasze ciało spełnia to trudne 
i-skomplikowane zadanie samo z siebie.

— Ale jedno pytanie, druhu kom endancie! Gdzie się 
Coś spala, tam muszą być też produkty spalenia, do­
konanego przez ogień rozkładu. Przecież z pieców na­
szych wynosimy codziennie pozostały popiół i żużel, 
a czy w naszym ciele tego w szystkiego wcale nie ma?

— Wszystko jest podobnie! Ile razy wydychasz zu­
żyte powietrze, oczyszcza się przez to twój organizm. 
Także pot wydzielający się ze skóry drobniutkimi ka­
nalikami, zawiera w sobie produkty spalenia; dlatego 
jest tak ,ważnym, aby ciało nasze było zawsze utrzy­
mywane w czystości i aby brud nie zatykał tych ka­
nalików, którymi pot się wydziela. Zważcie jednak, że 
w piecu nie da się palić wielkimi kłodami — trzeba 
je naprzód połupąć na drobne kawałki. Dlatego to wy­
posażyła nas przewidująca wszystko Opatrzność w do­
skonałe urządzenia, służące do krajania i mielenia.

— O, to pewnie szczęki, uzbrojone w zęby — sie­
kacze i trzonowe ■*c

dalszy).
— Tak, a dalej? Nasza krtań  to przecież miniatu­

rowe, precyzyjnie wykonane organy, które obejmują 
dwa doskonałe miechy — nasze płuca. Kiedyś powiem 
o nich obszerniej. Chciałbym teraz tylko na to jeszcze 
zwrócić w aszą uwagę, że cały kościec człowieka to 
nic innego, tylko zastosowanie najbardziej nowocze­
snych zasad konstrukcyjnych, obowiązujących przy bu­
dowie mostów...

— Tego nie rozumiem! — zawołałem.
— Zaczekaj... Czy widzieliście kość rozłam aną na 

pół? Tak... A nie zauważyliście kruchej, gąbczastej sub­
stancji, k tóra ją wypełnia, a k tó ra 'sk ład a  się z drob- 
niusieńkich płytek kostnych — na pozór dziwacznie 
pomięszanych i pod różnymi kątami do siebie pona- 
chylanych?...

—■ O, widzieliśmy to... Te chrząstki w  jednych miej­
scach w ypełniają całą kość w  zupełności, w  innych 
tylko częściowot. Jest to jakby siatka miejscami rzad­
sza, miejscami gęściejsza...

— Tak jest! Te na pozór chaotycznie i bezplanowo 
porozrzucane oczka nie zostały zbudowane na chybił 
trafił. Zostały tam  zastosowane z całą dokładno­
ścią wszystkie reguły techniki konstrukcyjnej, które 
mają na celu dać ciału stałemu możność doskonałego 
przeciwstawienia się siłom, jakie je ciągną, względnie 
na nie naciskają.

Kość została zbudowana według doskonałego planu. 
(Dokończenie nastąpi).

i .  p.
K s . K a n o n ik  M a r c in  F l o r e k  

p ro b o sz c z  w O lszynach  i d z iek an  w o jn ick i
po k ró tk ich  a  ciężkich cierpieniach, za o p a trzo n y  
św . S ak ram en tam i, zm arł w  szp italu  pow szechnym  
w  T arn o w ie  w  dniu 5 p aźd ziern ik a  1938 r., p rz e ­

ż y w sz y  67 lat, w  ty m  40 la t k ap łań s tw a . 
W y p ro w ad zen ie  zw łok  do kościo ła  w  O lszynach  
odbędzie się w  p ią tek  7 bm . o godz. 4 po poł., a n a ­
b ożeństw o  ża łobne i ek sp o rtac ja  n astąp i w  sobo tę

8 b. m. o godz. 9 rano.

J e d y n a  K a t o l i c k a

S p ó łd z ie ln ia  z og r. odpow .

w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1
po leca

w s z y s tk im  > s k le p o m  t o w a r ó w  m ie s z a n y c h ,  
s k ła d n ic o m  k ó łe k  r o ln ic z y c h  o ra z  s p ó łd z ie l ­

n io m  s p o ż y w c z y m

w sze lk ie  to w ary  kolonlolno-spożywcze
p o  c e n a c h  ja k  n a jn iż s z y c h .  

P o p ie ra jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i zap isu jc ie  się 
• n a  cz ło n k ó w !



„Nie pozwolę, aby moi synowie wyrośli na stupy kościelne"
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Józef W icherek był człowiekiem rzetelnym  i pra­
wym. Nie wstydził się swej w iary  i umiał zawsze god­
nie i poważnie w ystąpić w  jej obronie, gdy zaszła tego 
potrzeba; a pracując w  kopalni węgla, miał sposobność 
ustawicznego spotykania się z różnymi ludźmi.

Gdy mit na przykład chłopiec przyniósł z domu o- 
biad, W icherek nie w łożył łyżki do garnuszka, za­
nim się nie pomodlił, nie zw racając wcale uwagi, ja­
kie toi robi wrażenie na innych. Raz dwu nowoprzy­
byłych robotników uśmiechało! się ironicznie, widząc, 
jak on kreśli znak krzyża na czole; chłopiec stał obok 
zawstydzony, W icherek zaś gładząc ręką jego czupry­
nę, powiedział spokojnie:

— To są biedni ludzie, moje dziecko! Oni nie mieli 
matki, k tóra by ich nauczyła modlić się. Idź ładnie do 
domu i podziękuj Bogu, że ci dał matkę, która z tobą 
odmawia pacierz.

Gw arectw o kopalni urządzało od czasu doi czasu ze- 
brahia dla swych członków w  miejscowej gospodzie 
przy szklance piwa. P rzy  jednym stole siedzieli urzęd­
nicy, przy drugim robotnicy; w  jedną niedzielę za­
częli urzędnicy drwić z W icherka, że są jeszcze dziś 
ludzie tak naiwni, k tórzy zamiast sobie odpocząć w  nie­
dzielę czy święto i wesoło się zabawić — idą podpie­
rać kościół, by się nie zawalił. W icherek uśmiechnął się, 
jakby się to nie do niego odnosiło.

W tedy sztygar Stąpień zawołał g łośno:
— Nie pozwolę nigdy na to, aby moi chłopcy w y­

rośli na takie słupy kościelne, jak nasz Wicherek...
W icherek spoważniał i odpowiedział powoli, słowo 

za słowem:
— W szystka na świecie wym aga porządku/ panie 

Stąpień! A porządek muszą podpierać jakieś słupy czy 
filary. Kto sądzi, że się bez nich obejdzie, temu może 
łatwo dach spaść na głowę.

Urzędnicy przestali żartow ać, a Stąpień zamilkł.
Sztygar Stąpień miał trzech synów i żaden z nich — 

zgodnie z jego wolą H: nie stał się filarem kościelnym. 
N ajstarszy — urzędnik bankow y — popełnił w  banku 
defraudację i zabraw szy z domu ojcowskie oszczędno­
ści, uciekł do Ameryki. Tam w  interesach noga mu 
się powinęła, w padł w  duże długi i życie zakończył 
w  więzieniu.

W tedy dopiero Stąpień łamał ręce, gdy nikt nie w i­
dział i szukał w  modlitwie ratunku. Tym czasem  drugi 
z rzędu syn podrósł i został przydzielony jako prak ty­
kant kopalniany pod kierownictwo ojca. Był to przy­
stojny, zgrabny chłopak, łubiany przez wszystkich. 
Na nim skupiła się teraz cała miłość ojca. Prow adził go 
też wszędzie — naw et i  na zebrania wieczorne przy 
kufelku piwa. S tary  Stąpień chodził także w  niedzielę 
na Mszę świętą, ale syn rzadko z nim przychodził. Za­
brakło mu w  dzieciństwie dobrego przykładu, więc u- 
w ażał modlitwę za  rzecz zbędną.

W tedy to przyszedł nowy' cios na rodzinę Stąpie­
nia. W kopalni nastąpił niespodziewanie straszny w y­
buch gazów, od którego zginęło przeszło dwudziestu 
górników, a kilkunastu zostało ciężko rannych. Mię­
dzy tymi ostatnimi był młody Stąpień. Uciekł ż  ży­
ciem, ale stracił w zrok i doznał tak ciężkich potłuczeń, 
że stał się na całe życie kaleką i trzeba było wozić 
go w  wózku.

Trzeci syn sztygara Stąpienia miał dopiero dw ana­
ście lat, był zdrowy, miły i obdarzony przez Boga wiel­
kimi talentami. Był on teraz jedyną pociechą i nadzieją 
dla ojca. S tary  Stąpień z ustawicznej trwogi o, niego

padał na kolana przed Bogiem i prosił Go o litość i ła­
skę dla tego ostatniego... Bóg go wysłuchał... Syn u- 
kończył szczęśliwie szkoły, dostał dobrą posadę w  du­
żym mieście, ale gdy wybuchła wojna światowa, po­
szedł na front i zginął w 1916 roku.

Sztygar Stąpień schylony i bardzo postarzały cho­
dził po> swym  opustoszałym domu, w  którym  był tyl­
ko jeden syn sparaliżowany i niewidomy.

Pewnego razu postanowił Stąpień Jodwiędzić W i­
cherka, k tóry  w  międzyczasie też się postarzał.

— Chciałbym pogadać z wami — rzekł, stanąw szy 
w  jego domu i patrząc tępo przed siebie. —  Przed laty 
w yrzekłem  raz złe słowp i Bóg je zapamiętał. Żaden 
z mych synów nie został słupem kościelnym. Może dla 
najmłodszego, k tóry  zginął na froncie, znalazł Bóg 
w  swej łasce miłosierdzie. Czy ten najstarszy, co zm arł 
w  Ameryce, nawrócił się przed śmiercią — nie wiem. 
Nie wiem też, czy modli się kiedy mój nieszczęśliwy 
syn. Ale w asze dzieci żyją w szystkie — są zdrowe 
i mają zabezpieczoną przyszłość. Bóg wam  błogo­
sławił!... "

W icherek położył na ramieniu mówiącego swą po­
m arszczoną dłoń.

— P otęga modlitwy, panie Stąpień, jest wielka! 
Bardzo wielka! Widzi pan... ja i moja żona dużo. mo­
dliliśmy się z naszymi dziećmi. W szystkie nasze smut­
ki i radości polecaliśmy z ufnością Bogu. Bóg nas też 
nie opuścił...

Stąpień przygarbił się jeszcze bardziej.
— Czy ja już Boga nie przebłagam  i nie znajdę spo­

koju w  życiu?
— Proście, a otrzymacie... powiedział Pan — w y­

rzekł serdecznie W icherek. — Nigdy nie jest za późno 
na modlitwę. W asz najstarszy syn grzeszył, ale odpo­
kutował swe winy — Bóg mu je pewnie przebaczył... 
W asz najmłodszy poległ śmiercią bohatera — jest 
z pewnością między wybranymi.;. A ten nieszczęsny 
kaleka cierpi za w as wszystkich. Niech się pan mo­
dli, żeby nie popadł w  zwątpienie! Żeby we wszystkim  
widział wolę Bożą i z nią się pogodził! W tedy cier­
pienie, wyjdzie jego duszy na pożytek!

Pokrzepiony i umocniony opuścił Stąpień dom Jó­
zefa W icherka. Od tego dnia codziennie słuchał Mszy 
świętej i starał się modlitwą łagodzić zły  łoś. Bóg wnet 
zabrał do siebie nieszczęśliwego syna. Zamknął swe 
pozbawione św iatła oczy pojednariy z Niebem.

Niewiele tygodni przed śmiercią W icherka odszedł 
też z tego św iata Stąpień. W tedy W icherek zebrał koło 
siebie w szystkie swe dzieci i wnuki i powiedział do 
nich:

— Dzieci, nie zapominajcie modlić się! Modlitwa to 
najsilniejszy puklerz i broń w  życiu!

W icherek umarł śmiercią taką prawie, jaką umie­
rają święci...

W  pamięci całej okolicy żyje on wciąż jeszcze...
W.

POSZUKUJĘ GOSPODARSTWA W DZIERŻAWĘ 
4 do 10 m orgów ziem i z budynkami. M iejscowość 
obojętna. —■ Zgłoszenia: Bartłomiej Wolak, Cho­

rzelów  (dwór), pow. Mielec.
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w ęgla, o ra z  liczne za k ład y  p rzem y słu  żelaznego.
W iadom ość o p ow roc ie  do nas p ra s ta ry c h  pol­

sk ich  ziem  Ś ląsk a  bez w o jny  p rz y ję ła  ca ła  P o lsk a  
z n ies ły ch an ą  radością , a P o lacy , k tó rz y  diotąd byli 
pod panow aniem  czeskim , p rzeży w a ją  obecnie n a j­
p iękniejsze żniw o sw ojej w y trw a ło śc i i hartu .

Z chw ilą, g dy  k rz y w d a  w y rz ąd zo n a  P o lsce  p rzez  
C zechosłow ację  zo s ta ła  nap raw io n a , n a leży  w y c ią ­
gnąć  ręk ę  do n arodu  czeskiego i zacząć  z nim  ży ć  
w  szczere j p rzy jaźn i. C h y b a  już te ra z  nic nie s ta ­
nie n a  p rzeszkodzie , b y  d w a  b ra tn ie  n aro d y  rozpo­
czę ły  zgodną, sąsied zk ą  w sp ó łp racę .

Jak się odbyło wkroczenie wojsk polskich na teren 
Śląska Zaolzańskiego,

D nia 2 p aźd ziern ik a  br., w  u ro czy sto ść  M a tk i . 
B oskiej R óżańcow ej, polskie w ład ze  w ojskow e 
p rz e ję ły  już rejon C ieszyna. P rz e d  godziną d rugą 
po południu  w  C ieszynie po s tron ie  polskiej s tan ę ła  
g ru p a  w o jsk  polskich  pod dow ództw em  gen. B ort- 
now skiego , czekając  na ro zk az  p rzek ro czen ia  do­
ty ch czaso w ej g ran icy  polsko - czechosłow ack iej i 
p rze jęc ia  re jonu  cieszyńskiego . K ilka m inut p rzed  
godz. 2 do czek a jący ch  na  ro zk az  w o jsk  p rzem ó­
w ił p rzez  rad io  M arsz . Ś m ig ły -R ydz. K ończąc sw e 
p rzem ów ienie, N aczelny  W ódz dał ro z k a z : M a ­
s z e r o w a ć !

Za chw ilę w ojsko  polskie p rzek ro czy ło  Olzę, w i­
tan e  n ieb y w a ły m  en tuzjazm em  p rzez  dziesią tk i ty ­
sięcy  n aszy ch  ro d ak ó w  zza O lzy. O ficerów  i żo ł­
n ie rzy  polskich za rzucono  kw iatam i. Na w idok  w o j­
sk a  polskiego ludność Ś lą sk a  Z aolzańskiego p łak a ła  
z radości i w zru szen ia , o raz  w zn o siła  ok rzy k i na 
cześć arm ii.

Niemcy zawrą ugodę z Anglią i Francją,
K onferencja w  M onachium  —  jak  się okazuje — 

będzie m ieć doniosłe znaczenie nie ty lko  dla p ro ­
blem u C zechosłow acji, ale rów nież  dla całkow icie  
now ego  u łożen ia się s to sunków  pom iędzy  N iem ca­
mi i W łocham i z jednej, a  Anglią i F ran c ją  z d ru ­
giej s tro n y . B ezpośredn ie  o sob iste  spo tkan ie  się 
szefów  w y m ien io n y ch  p ań stw , o ra z  - ry ch łe  o sią­
gnięcie pełnego  porozum ienia w  k w estii czechosło ­
w ack iej p rzy czy n iło  się do ogólnego odprężen ia  
w  całej Europie. K anclerz H itler i p rem ier C ham ­
berla in  ogłosili już w spó lną  dek larację , w  k tó re j o- 
św iadczają , iż oba n aro d y  —  angielsk i i niem iecki; 
go tow e są  n igdy  już nie uciekać się do w ojny, ale 
w sze lk ie  w zajem ne sp ra w y  i  za ta rg i z a ła tw iać  po­
kojow o. Deklamacja ta  m a znaczenie p raw ie  że fo r­
m alnego p a k tu . n ieagresji pom iędzy  obu p a ń s tw a ­
mi. P odbbne ośw iadczen ie  w k ró tc e  m ają , w spólnie 
z ło ży ć  rz ą d y  francuski i niem iecki. R ów nocześn ie 
m ają  p a ń s tw a  te  rozpocząć ro k o w an ia  w  sp raw ie  
og ran iczen ia  zbrojeń.

Przed zakończeniem wojny w  Hiszpanii.

P o k o jo w e  za ła tw ien ie  g roźnego  konfliktu cze­
sko-n iem ieckiego  jest bezsp rzeczn ie  w ielkim  su k ce­
sem  dyplom acji europejsk ie j. H isto ria  n iew iele  zna 
w y p ad k ó w , ażeb y f ta k  w ażn y ch  zm ian te ry to r ia l­
n y ch  dokonano bez  roz lew u  krw i. T a  b e z k rw aw a  
operacja , dokonana n a  C zechosłow acji, je s t te ż  naj­
w y m o w n ie jszy m  dow odem , że n aw e t najw iększe 
m ięd zy n aro d o w e sp o ry  molżna, p rz y  dobrej w oli 
zw aśn io n y ch  i usilnych  zab iegach  s tro n  trzecich , 
ro z s trzy g n ąć  w  sposób pokojow y. Nic te ż  dziw ne­
go, że obecnie m o ca rs tw a  zam ie rza ją  za jąć  się po­

w ażn iej likw idacją w o jn y  dom ow ej w  H iszpanii. 
D o tychczas bow iem  żad n y ch  w  ty m  k ierunku nie 
p odejm ow ały  kroków , p rzec iw n ie  — p o ża r w ojen- 
'h y  w  tym  n ieszczęsnym  k ra ju  n aw e t podniecały . 
N iebaw em  m ają się sp o tk ać  znów  k ie ro w n icy  rz ą ­
dów  W łoch , Anglii i F rancji, a ż eb y  w spóln ie obm y- 
sieć sposoby  jak  najry ch le jszeg o  zakończen ia  p rz e ­
w lek łe j w o jn y  dom ow ej w  H iszpanii.
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Ks. infułat Dr |. Lubelski honorowym 
członkiem Związku Emerytów w Tarnowie

W  dowód wdzięczności, za starania o przywrócenie 
praw  emerytom i ich rodzinom (uchylenie krzyw dzą­
cego dekretu listopadowego z 1935 r). Okręg. Związek 
Em erytów  Państw , i S anurząd. w  Tarnowie nadał god­
ność honorowego członka swego Związku ks. infułato­
wi dr. J. Lubelskiemu, b. posłowi na Sejm.

W ręczenie dyplomu odbyło się w  Tarnowie w  d. 
25 ub. m. w  sali Rady Miejskiej w  obecności emerytów, 
wdów  i sierót, oraz delegatów pokrewnych związków.

P rezes Związku p. Gawron, delegat z Koła Eme­
ry tów  w  Brzesku p. Stohandel i p. Singer z Tarnow a 
w  gorących słowach dziękowali ks. Infułatowi za sku­
teczną obronę praw  emerytalnych.

W  odpowiedzi ks. infułat Lubelski podziękował ze­
branym  za obdarzenie go godnością honorowego człon­
ka Związku Em erytów  w  Tarnowie.

Chwile te urozmaiciły produkcje chóru katedralne­
go i deklamacja ucz. Bardlówny. Na koniec odśpiewa­
no „Boże coś PoIskę“.

V Tydzień Szkoły Powszechnej
Od 2 do 10 października 1938 r.

Kilkaset tysięcy dzieci w  wieku szkolnym nie znaj­
duje w  Polsce miejsca w  szkołach.

Tysiące szkół mieści się w  małych, nieodpowied­
nich izdebkach.

Sam orządy i Tow. Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych czynią wielkie wysiłki, by  w pro­
w adzić szkoły do odpowiednich budynków.

Tow. Popierania Budowy Publicznych Szkół P o ­
wszechnych w  ciągu pięciu lat swej pracy zebrało, od 
społeczeństwa 12 milionów złotych i przekazało gmi­
nom na budowę ‘ szkół.

Gminy przy pomocy tych funduszów i funduszów 
własnych w ybudowały i oddały do użytku, 6 tysięcy 
izb lekcyjnych. ; x

W ynik ten jest jeszcze niedostateczny wobec po­
trzeb w  szkolnictwie powszechnym.

Zaznaczyć należy, że Krakowski Komitet Okręgo­
w y Tow. Budowy Szkół zapoczątkow ał zaopatrywanie 
szkół w  pomoce naukowe i w  ostatnim  roku dostar­
czył: 2064 szafek z narzędziami do zajęć praktycz-nych, 
2300 map Europy, 2250 planiglobów, 3000 kompletów 
przyrządów  do nauki rachunków, 3000 kompletów ksią­
żek do bibliotek szkolnych, oraz zapoczątkował zaopa­
tryw anie szkół w  obrazy.

W idząc piękny dorobek Tow arzystw a, popierajmy 
jego działalność! Składajm y datki na budowę szkół!

Zapisujmy się na członków Tow. Popierania Budo­
w y Publicznych Szkół Powszechnych!

KUCHARKA — wiek średni — poszukuje pracy. 
Dobre świadectwa.

Zgłoszenia: P. Stasiorowa, Tarnów — Rzędzin,
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ZMIANY WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA.
Ojciec Św. zamianował ks. prof. dra Józefa Młodo- 
chowskiego rektorem  Papieskiego Instytutu Polskiego 
w  Rzymie, ks. prof. W aw rzyńca (inutka, prob. w  Mo- 
ścicach, ojcem duchownym w  Kolegium Polskim w  R zy­
mie, ks. prob. Floriana Dutkiewicza proboszczem 
w  Chomranicach.
Profesorem  Teologii pastoralnej w  Seminarium Duchow­
nym w  Tarnowie został mianowany ks. prał. dr Ju­
lian Piskorz, profesorem filozofii ks. dr W ładysław  Bo­
chenek, profesorem języka łacińskiego ks. dr Józef 
Brudź.
Instytuowani na probostwo: w  Ciężkowicach ks. prob. 
S tanisław  Król, w  Mikluszowicach ks. prob. Jan Łętek. 
Ks. P iotr Poręba mianowany katechetą Szkoły mecha­
nicznej w  Grybowie i dyrektorem  Internatu dla chłop­
ców tej szkoły.
Ks. Jan Grochowski, proboszcz w Zbyszycach, został 
odznaczony złotym  krzyżem  zasługi.

Ratujmy fundację bł. Kingi.
M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych pismem z dnia 
3 września .1938, Nr. A. P. 2-142 przez Urząd W oje­
wódzki Krakowski z d. 9 w rześnia 1938 Nr. S. P. B. 
XTI/6'4/38, zezwoliło PP . Klaryskom w  Starym  Sączu 
na zbiórkę funduszów celem odnowienia m urów kla­
sztoru, którym  grozi ruina. Korzystając z tegoi zezwo­
lenia,. zwróciły się PP. Klaryski z gorącą prośbą do 
polskiego społeczeństwa o  pomoc w  ratow aniu tej fun­
dacji bł. Kingi. W szelkie ofiary w płacać można na czek 
PKO. Nr 410,888,^ PP. Klaryski, S tary  Sącz.

PO D ZIĘK O W AN IE  
Czcigodnym SS. Franciszkankom w Zakliczynie nad 

Dunajcem gorące podziękowanie składają podpisani za 
staranną, gustowną naprawę paramentów kościelnych, 
wyrażając Szczególne uznanie za mistrzowskie, z god­
nym podziwu talentem odnowienie starych, warto­
ściowych haftów i materyj, mimo znacznego nieraz zni­
szczenia.

Ks. Piotr Stary, proboszcz w  Ociece.
Ks. Ludwik Smółka, proboszcz w  Ostrowie.

Inauguracja 100 roku^szlcolnega 
w Instytucie Teologicznym w Tarnowie

Dnia 4 października br. na rozpocżęcie ioku szkoL 
nego odprawił JE. Ks. Biskup Franciszek Lisowski na­
bożeństwo pontyfikalne w  kaplicy Instytutu Teologicz­
nego w  Tarnowie.

P o  południu w  pięknie przybranej auli tegoż Insty­
tutu odbyła się uroczysta inauguracja roku szkolnego.

Na uroczystość przybyli: JE. Ks. Biskup O rdyna­
riusz:, JE. Ks. Biskup Sufragan, Kapituła Katedralna, 
Księża Profesorowie, ks. prałat dr J. Cierniak z No­
wego Sącza, ks. prał. dr W. Kuc z Bochni, ks. dr Bialik 
z Mielca, przedstawiciele Zgromadzeń i Zakonów z T ar­
nowa, oraz zaproszeni Księża.

Po odśpiewanym hymnie przem awiał ks. rektor in­
fułat Sitko, po czym ks. prof. dr S. W róbel wygłosił 
referat. P rzy  końcu serdeczne, ojcowskie słow a skiero­
w ał JE. Ks. Biskup Ordynariusz do alumnów i obec­
nych.

Hymnem „Boże coś Polskę11 zakończono tę piękną 
uroczystość.

z .

Druhny przy  grze w siatkówkę w Kolbuszowej.

Plaga pożarów ogarnęła Polesie.
Na Polesiu ostatnio zanotowano zastraszającą ilość po­
żarów , których pastw ą — w  ciągu ostatnich paru dni — 
padło około 150 zabudowań gospodarczych.
Fabryka samochodów w Lublinie.
W  Lublinie rozpoczęto budowę fabryki samochodów 
ciężarowych m arki amerykańskiej „Lilpol, Rau i Loe- 
wenstein“, jednak robotnik i m ateriały będą czysto 
polskie.
Co zrobił L. O. P. P.?
Liga Obrony P,o,wietrznej Państw a obchodziła 15-lecie 
swego istnienia. W  ciągu tego okresu zebrała i w ydała 
ponad 40 milionów złotych na budowę szkół lotniczych, 
na budowę lotnisk, na zakup setek samolotów; na sa­
mo przygotowanie obrony przeciwgazowej w ydano 
25 milionów złotych.
Nowy most połączył Polskę z Rumunią.
W  Zaleszczykach odbyła się uroczystość poświęcenia 
odbudowanego mostu na Dniestrze, który  ma łączyć 
Polskę z Rumunią.
Żywy pomnik Lwowa.
Na uczczenie 20-lecia Niepodległości Polski społeczeń­
stwo lwowskie buduje zakład w ychow aw czy Księży 
Salezjanów ze szkołą rzemiosł dla najuboższej i naj­
bardziej opuszczonej młodzieży, '
Od 2 do 10 października
odbyw a się na terenie całego kraju „Tydzień Szkoły; 
Powszechnej".
Grypa grasuje w Polsce.
W  samej W arszaw ie Codziennie przybyw a 1000 osób, 
które zapadają na grypę.
11 osób rannych.
W  Trzcianie, pow. bocheńskiego, w ydarzyła się kata­
strofa samochodu towarowego, wiozącego handlarzy 
bydła. Z powodu zerw ania się hamulców wóz runął do 
przydrożnego rowu. 11 osób zostało poranionych.
Członkowie Rady Powiatowej w Brzesku
na posiedzeniu w yborczym  delegatów do zebrania o- 
kręgowego złożyli kwotę 126 zł. na rzecz komitetu wy- 

. zwolenia Śląska Zaolzańskiego.
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„Patriotyzm" socjalistów.
Socjalistyczna młodzież, w racająca z Rzeszowa, wzno­
siła okrzyki: „Niech żyje czerwona Czechosłowacja", 
„Precz z wojną polsko-czeską".
Zgon ks. biskupa Owczarka,
W  Otwocku zm arł śp. ks. biskup W. Stanisław  Ow­
czarek, sufragan włocławski.
„Bohaterzy".
W  ub. miesiącu targnęło się na życie w  W arszawie 
126 osób, w  tej liczbie 33 z wynikiem śmiertelnym. 
Młodzież akademicka Warszawy 
z powodu braku funduszów, koniecznych na opłacenie 
robotnika, sam a przystąpiła doi odbudowy swego ko­
ścioła św, Anny. Od 26 w rześnia na terenie robót pra­
cują grupy studentów, kopiąc ziemię i pomagając przy 
innych pracach.

Z  E  Ś W I A T A
Najmniejsze państewka na świecie
tp San Marino (we Włoszech), Monaco, Luksemburg, 
księstwo Lichtenśtein i Andora. Stosunkowo najwięk­
szym  z nich jest Andora, położona w  Pirenejach, na 
granicy hiszpańsko-francuskiej. Podzielona na 6 gmin, 
liczy około 6 tysięcy mieszkańców. P rezydenta dla niej 
mianuje tam tejszy biskup i prezydent Francji. Kraj ten 
jest jedynym  na świecie, k tóry  nie m a pisanego praw a 
(kodeksu). S traż porządkową pełni 6 gwardzistów.
Dzieci sowieckie bojkotują szkoły.
Pomimo niezwykle ściśle przeprowadzanego przymusu 
szkolnego, liczba dzieci uczęszczających do szkół ro­
syjskich stale się zmniejsza. W  dzielnicach samej- Mo­
skw y tylko 40 procent dzieci zgłosiło się doi szkoły. 
Rodzice, choć się przez to narażają na ciężkie kary, 
wolą jednak uczyć swe dzieci w  domu, bo szkoła so­
wiecka jest bezbożna.
Ojciec Św. ofiarował życie za pokój.
W obec widma strasznej zawieruchy wojennej, jaka wi­
siała nad Europą, Ojciec św. zwrócił się do Biskupów 
i w iernych całego św iata z prośbą, by  błagali Boga o 
pokój. Równocześnie prosi Boga, by  raczył zabrać Mu 
bezcenny dar życia, ale światu dać pokój i zbawienie.
1762 osób zginęło w Palestynie.
W e wrześniu br. poniosło w  Palestynie śmierć 359 o- 
sób, w  tym  8 Anglików, 52 Żydów i 299 Arabów, a od 
lipca zginęło w  czasie zamieszek i niepokojów 1762.
Rewolucja chłopska w Sowietach
przybiera coraz groźniejsze rozmiary. Chłopi ukraiń­
scy  posiadają nie tylko znaczne zapasy amunicji, ale 
uzbrojeni są naw et w  karabiny maszynowe.
Huragan nad Włochami.
Nad Neapolem i okolicą .przeszedł gw ałtow ny huragan, 
połączony z oberwaniem chmur. Ofiary w  ludziach są 
liczne. Wiele w si zburzonych lub zalanych wodą. 
Powstanie w Meksyku trwa.
Generał Cedillo, k tóry  skupił koło siebie pewną ilość 
zwolenników, napada dalej na oddziały wojsk rządo­
w ych i jak dotąd, to szczęśliwie unika wszelkich za­
sadzek i obław nań czynionych.
Rekwizycja zboża. ^
W e W łoszech, podobnie jak w  Rosji i w  Niemczech, 
istnieje obowiązek oddawania z gospodarstw  w szyst­
kich ilości wyprodukowanej pszenicy, poza pewną drob­
ną ilością, obliczoną na głowę. Ubiegłego roku można 
było zatrzym ać w  gospodarstwie 3 q. na głowę, w  kam­
panii obecnej ilość tę ograniczono do 2 i pół q.

Światowa produkcja pszenicy.
M iędzynarodowy Instytut Rolniczy w  Rzymie oblicza 
zbiory pszenicy w  -Europie (bez Rosji) na 470 mil, cet- 
narów. Są to więc zbiory a 50 mil. cetn. w yższe od- 
zeszłorocznych. Zbiory pszenicy w  Stanach Zjednoczo­
nych oceniane są na 360 mil. cetn.
Rumunia motoryzuje rolnictwo.
Rumuńskie Izby Rolnicze uzyskały prawo bezcłowego 
przywozu 200 trak torów  dla gospodarstw  rolnych.
Zona prezydenta Francji
p. Lebrun odbyła w  tych dniach dwudniową pielgrzym­
kę do kościoła Najśw. Marii Panny de la Salette na 
wysokości około 5400 stóp nad poziomem morza. Dwie 
noce spędziła w  pobliskim klasztorze.
Tylko młot i sierp na grobach. '
Rząd sowiecki w ydał rozporządzenie, według którego 
nie wolno staw iać po cmentarzach pomników o cha­
rakterze religijnym. Na cmentarzach rosyjskich wolno 
wznosić jedynie pomniki z wyobrażeniem  godła bolsze­
wickiego: m łota i sierpu, albo też pięcioramiennej 
gwiazdy.

T Łóianiac u; rąhu ofoteara
Gdy Napoleon stał u szczytu sławy, udał się pew­

nego dnia ze swoim przybocznym  oficerem Rohanern 
Chabot do teatru. Cesarz mało się interesow ał przed­
stawieniem, więcej zajmowało go otoczenie, które z za­
dowoleniem obserwował.

P rzypatryw ał się też długo i ze zdziwieniem swemu 
towarzyszowi, k tóry  również niewiele troszczył się o 
przedstawienie, natomiast kryjąc swe ręce w  kiesze­
niach .ubrania, zdawał się być czymś innym zajęty.

Nagle Napoleon chwycił go za praw ą rękę i zna­
lazł w  niej.., różaniec. Oficer zmiesżał się, znał bowiem 
gwałtowne usposobienie cesarza, lecz w ładca uspokoił 
go i rzekł:

^  Dużo wyżej stoisz pan ponad to nędzne przed­
stawienie. Będzie kiedyś z pana dzielny człowiek! Od­
mawiaj dalej swój różaniec — nie będę panu prze­
szkadzał... -

Słow a Napoleona spełniły się. W  kilka lat potem 
oficer ów został kapłanem, a ’później zasiadł na stolicy 
biskupiej w  Besancon.

— Proszę łaskawcę choć o złotóweczkę na pocho­
wanie żony.

— Jak to? Przecież ją widziałem dzisiaj zupełnie 
zdrową.

Tak, ona żyje, ale trzeba myśleć o przyszłości — 
odpowiada żebrak.

X *
— Dlaczego rzuciłeś kamieniem w  tego chłopca?
— Bo on zaczął ze mną, mamo. j

— To dlaczego nie przyszedłeś do mnie?
— Przecież mama lepiej ode mnie nie rzuca. '

*
— Powiedzcie mi, gosposiu — pyta turysta  — czym 

robicie te piękne desenie na plackach; czy macie do 
tego osobne w zory i narzędzia?

— Ę, nie — my to robimy grzebieniem.

Zalicoł się do Agaty Maciek bardzo piegowaty. <
Agata mu odmówiła, bo jej gęba ta  niemiła.
Minął roczek, przeszły  lata, wreszcie w oła go Agata. 
Maciek przyszedł, głową kręci: — Bóg ci zapłać, ni 

mom chęci. (Z piosenek ludowych).

\
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Deotyma  Branki w jasyrze
— Zdusiliśmy tych diabłów! Zdusili! Dziękujta Pa­

nu Bogu! Górom nasza!
Rzucono się ku niemu, porwano na ręce...
— Dobry Grześ! Kochany! Żyj nam! Górom czeladź!
Grześ rad był temu, jednak chwilami bronił się od

hołdów.
Ej, co tam ja? — powtarzał. — To ten Kulis, 

człek co się . zowie. On wszyćko zrobił! On rej w o­
dził. Krzyczał na nas: „Tędy! Tu wal! Tam leć“ ! Oho! 
on by i wojewody mógł nauczyć rozumu. Te tyż go ta 
tera prowadzom. Kieby P an a  Jezusa w  Jeruzalem.

— Gdzie prowadzom? Gdzie on?
— A no przed biskupim dworem księża go tam bło­

gosławią...
Tymczasem przez próg kościelny tłumy ciągle w y­

pływ ały i w ypływ ały. Ż tłumem powoii w yszły i na- 
. sze niewiasty. Ale nagle stanęły. Przypom niały sobie 
swoje kalectwo. Struchlały na myśl, że ludzie mogą je 
odpędzić. P a trzy ły  dokoła, gdzieby się mogły ukryć. 
Nagle Ludmiła rzekła:

— Ach! Jest cela 0 . Paw ła! Tam jest okienko. Mo­
że jeszcze pusta — spróbujmy...

I kuląc się pod ścianami, ostrożnie krążąc miedzy 
tłumem, doszły do kościółka ŚW. Wojciecha. Ódetnknę- 
ły  drzwiczki celi. Nie było tam jeszcze nikogo.. Lampka 
świeciła się jak zaWsze. Uradowane zatrzasnęły drzwi 
za Sobą, w eszły na kamienną ławę pod okienkiem, tw a­
rze przysunęły do kraty. Stąd wzr&k- ich panował nad 
głowami zalegającymi rynek, a mogły być pewne, że 
nie znajdzie się żaden śmiałek, co by im chciał w y­
drzeć to miejsce.

Rynek oOraz bardziej się zapełniał. Niewiasty i dzie­
ci pędziły ku Wiślnej na odszukanie ojców", braci, sy­
nów, mężów, ukochanych. Oto i oni pokazują się na 
placu, najprzód pojedynczo, potem coraz gęstszymi sze­
regami. W szyscy pokrwawieni, posmoleni, w  ubio­
rach poszarpanych, z włosem rozwichrzonym, z cia­
łem tu i ówdzie okrytym  ranami, lecz upojeni rado­
ścią i triumfem. W  powietrzu powstałin wielka wrzawa. 
Już nie. jeden dzwon od Norbertanek, ale 10... 20 ich 
brzmiało, w  końcu wszystkie dzwony krakowskie ude­
rzyły jednym, olbrzymim biciem serca. Zapał nieopi­
sany, pełen krzyków  radosnych. Jeden drugiemu pa­
dał w objęcia. Witali się jakby po zm artwychwstaniu.

Ciężko rannych poroznosziono do domów lub szpi­
tali, na rynku zostali lżej ranni: jedni przykładali na 
ptędce chleb z pajęczyną — drudzy myli tw arz i ręce 
wodą. Po huraganie pierwszych wykrzykników, powi­
tań. nastał jeden gw ar ogromny; w szyscy razem  ga­
dali. W szyscy zw ycięzcy zaczerwienieni, zdyszani, 
wziąwszy się pod boki, rozpowiadali dziwy, jakich 
świat nie widział:

— A jakoż to tam było? — pytano zewsząd.
— Już to szelmostwo darło się do klasztoru, a' inni 

biegli do miasta. A my do nich! Mocowaliśmy się z ni­
mi dość długo, trzymali się mocno. Dopiero gdy im 
wojewodę zabili, wszystko się rozsypało. Kieby i ni 
głowę uciął.

— Jak to? W yście im zabili wojewodę?
— A ino! Ten Kulis zabił go w łasną ręką, jak Da­

wid Goliata. Alić mu się piękny łup dostał: koń i ubiór 
po tym Goliacie. Co za koń! Api biskup na takim nie 
jeździ. A ten ubiór! Jeszczem też takiego nie widział — 
cały ze śrybła i złota, kieby ornat. Zdarli my te cudne 
sukienki z Tatarzyna i ubrali w  nie Kulisa, potem w sa­
dziliśmy go na kopią, na tego samego po Goliacie i tak 
będzie tu jechał.

— Ale gdzie on jest? Kaj ten w łóczek? Ten w yba­
wiciel? — pytano dokoła.

Niedługo czekano. Od strony biskupiego dworca 
zbliżał się huk, podobny do wzbierającej wody. S ły­
chać i muzykę łoskotliwą; ten porw ał trąbę, tamten 
piszczałkę, inny dudę i niezbyt zgodnie, ale szczerze, 
z całej piersij z całego serca przygryw ają zwycięskiemu 
pochodowi. Wali się tłum niezrachowany. Idą księża, 
powagą swoją forujący drogę. Za nimi przez dziesięć 
rąk niesiona, kwieciem i liściem obwieszona, idzie cho­
rągiew włóczków. ■

Za chorągwią jedzie triumfator na zachwycającym 
koniu, na siodle o wysokim łęku, sadzonym turkusami. 
Sam w  pysznym, tatarskim  chałacie w  haftach i gu­
zach skrzących, w  tatarskiej, spiczastej czapce, obwie­
szonej perłami, w ręku trzym a tatarską buławę czy 
buzdygan, najeżoną kolcami i nabijaną złotem.

Rajcowie miasta, rozpychając tłum Swymi laskami, 
prowadzą konia za uzdę, niewiasty podnoszą ku niemu 
niemowlęta, a owe dziewice w  bieli, co uciekały w y- 
bladłe, teraz w ybłysnąw szy z głębi lochów, biegną z u- 
śmiechem na spotkanie oswobodziciela i otaczają go 
śnieżystym  hufcem.

W szystkie czapki lecą w  górę — wszystkie ręce się 
podnoszą — z tysiącznych piersi uderza jeden okrzyk:

— Niech żyje! Niech żyje nasz wybawca!
W łóczek w  szatach złotem szytych poruszał się

swobodnie, jakby w  nich urodzon, kłaniał się j uśmie­
chał do w szystkich, bez pychy, ale i bez uniżoności. 
Był to człowiek lat średnich, wysoki, nieco szczupły, 
ó rysach szlachetnych, pełnych siły i dobroci. W łosy 
jasne, prawie płowe, po chłopsku w  kw adrat obcięte, 
otaczały tw arz smętną. Czasem spoglądał na starca, 
który szedł tuż przy koniu i płakał z radości. Starzec 
to był rosły, miał odzież podartą i tw arz starganą tru ­
dem. Dokoła szeptano:

— To jego ojciec. Matiasz Kulis.
— Szczęśliwe ojczysko!
Za triumfatorem prowadzono kilkunastu jeńców. 

Szli z rękami związanymi, poranieni, poszarpani, ponu­
rzy, z brw ią ściągniętą. Niekiedy między ludzi rzucali 
wężowe spojrzenie.

Nagle pochód przystanął. To> sam triumfator w strzy ­
mał konia i wodząc oczyma po rzeszy, zapytał:

— Ale gdzież są te niewiasty, co pierwsze nas o- 
stizeg ły? W y mnie dziękujecie, kiej Bogiem a prawdą 
to im trza dziękować. Be,z nich i jabym nic nie po- • 
radził.

Zaczęto szukać, pytać, przepatryw ać — nikt nię T 
mógł powiedzieć, gdzie znikły niewiasty...

Triumfator, oprowadzany dokoła rynku, dojechał do 
pobliża celi. Elżbieta i Ludmiła, uczepiwszy się kraty, 
razem  z innymi radow ały się to na widok wybawcy, 
to na widok jeńców tatarskich. - Pomiędzy różnymi o- 
krzykam i doszły do ich uszu w yrazy:

— Niech żyje Jan Kulis!.
• — Jan? ■— pow tórzyła Elżbieta. — On się nazyw a
Jan? Ach, czemuż to nie n a s z  Jaś?

Tymczasem zwycięzca znów się oddalił. O krążyw ­
szy rynek, wyjechał na sam środek. Lud jeszcze gę­
ściej rzucił się ku niemu. Całowano go' po nogach, cha­
łacie. Panny otoczyły go wielkim, krętym  wieńcem, 
pląsając i przyśpiewując. S tare  niew iasty w ołały:

— O! niechże ci Jezus Nazareński da zdrowie! Szczę­
śliwa matka, k tóra cię karmiła!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O
O długach rolniczych prywatnych.

W  dniu 1 października 1938 r. mina} okres zawie­
szenia spłat długów rolniczych, powstałych przed. 1 lip-, 
ca 1932 roku, wobec wierzycieli pryw atnych (Dz. U. 
R. P. nr. 5, poz. 59 z 1936 r.).

W obec tego od 1 października br. stają się płatne:
l) pierw sza ra ta  długu, rozłożonego z mocy samego 
praw a na 28 rat półrocznych; 2) te ra ty  kapitału dłu­
gu, których term iny płatności przypadały w  okresie 
od 1 października 1935 r. do 1 października 1938 r., 
jeżeli dług nie podlegał rozterminowaniu z mocy sa­
mego praw a, lecz był rozłożony na ra ty  orzeczeniem 
urzędu rozjemczego: lub zaw artą z wierzycielem ugodą; 
3) cały dług, jeżeli nie by ł rozterm inowany z mocy 
samego praw a, ani orzeczeniem urzędu rozjemczego, 
ani ugodą.

W  tym  ostatnim w ypadku dłużnik może jeszcze w y­
stąpić do powiatowego urzędu rozjemczego z wnio­
skiem o rozłożenie długu na spłaty w  okresie do lat 1'4.

Niezapłacenie ra t w  dniu 1 października br. może 
spowodować: że wierzyciel przystąpi do w yegzekwo­
wania rat. Żadne ulgowe przepisy nie chronią rolnika 
przed skutkami niezapłacenia raty. Jeżeli dłużnik me 
zapłaci dwóch kolejno po sobie następujących rat, cały 
dług staje się wym agalny natychmiast. Skutki zale­
gania z zapłatą dwóch kolejnych ra t może uchylić u- 
rząd rozjemczy tylko wówczas, jeżeli zostały one spo­
wodowane klęską żywiołową, np. przez pożar, grad, 
powódź, huragan i t. p.

Należy również pamiętać, że w  okresie do 31 grud­
nia 1940 r. długi rolnicze, przew yższające 500 zł. moż­
na spłacać papierami wartościowym i. Papieram i w ar­
tościowymi można zapłacić kapitał długu' rolniczego, o- 
raz odsetki, prowizje," koszty i inne należności uboczne 
z tytułu długu, należne do dnia 1 listopada 1934 r.

Korzystny jest też przepis, że do dnia 31 grudnia 
1940 r. długi rolnicze posiadaczy gospodarstw  do 50 
hektarów  można będzie spłacać w całości lub części 
także przedterminowo, z tym, że każda zapłata gotów­
ką um arzać będzie 200 procent zapłaconej sumy. Kto 
więc spłaci przed terminem np. 100 zł., to  mu się skre­
śla 200 zł. długu. Obowiązuje to jednak przy spłacie 
nie mniej, niż półroczna rata. Zapłata taka może być 
zarachow ana jedynie na całość długu, skutkiem czego 
następne wszystkie ra ty  ulegają równomiernemu 
zmniejszeniu, .

Przypom nieć również należy, że na składanie wnio­
sków  o zmniejszenie ceny kupna nieruchomości ziem­
skich i o zmniejszenie należności z ty tu łu 1 działów ro­
dzinnych pozostało) zaledwie niecałe 3 miesiące czasu, 
bowiem urzędy rozjemcze będą przyjm ować tego ro­
dzaju wnioski już tylko do 31 grudnia 1938 r.

Zwiększenie przydziału cukru dla pszczół.
Organizacje pszczelarskie, oraz Izby Rolnicze zw ró­

ciły się do m inisterstw a rolnictwa z prośbą o zwięk­
szenie przydziału cukru bezakcyzowego, k tóry  prze­
znaczany jest na zimowe dokarmianie pszczół. W edług 
dotychczasowych norm przydzielano 2 kg. cukru ska­
żonego na jeden ul. Nieprzychylna jednak pogoda b. r. 
spowodowała, konieczność silniejszego podkarmiania 
pasiek zimą.

W  wyniku porozumienia min. rolnictwa z min. skar­
bu zwiększony został dodatkowo na rok bieżący przy­
dział cukru skażonego dla pszczół z 2 do 5 kg. na ul 
dla województw krakowskiego, lwowskiego, stanisła­
wowskiego, tarnopolskiego i innych.

Pszczelarze wobec tego mają praw o .pobrać w roku 
bieżącym 5 kg. na ul; jeśli więc na wiosnę pobrali już 
2 kg. cukru skażonego, to obecnie w  okresie jesiennym 
moga uzupełnić resztę przydziału do wysokości 5 kg. 
na pień. Na roje tegoroczne, o które została zw ięk­
szona pasieka, przysługuje' pszczelarzom praw o naby­
cia całej ilości cukru skażonego.

Pożyczki na budowę przechowalni owoców.
W  woj. krakowskim  powstaje coraz to więcej sa­

dów. Jednak zwiększenie- produkcji sadowniczej, jak 
rów nież podniesienie dochodowości uzależnione jest od 
stw orzenia odpowiednich środków do należytego zbytu 
owoców. Bardzo- ważnym  jest pow strzym yw anie się 
sadowników od wczesnej sprzedaży swych zbiorów, 
co się da osiągnąć przez czasowe przetrzym anie owo­
ców do pory, kiedy owoce osiągają lepsze ceny. Do­
tychczas nie było odpowiednio urządzonych przecho- x 
walni owoców. Dopiefo obecnie przy pomocy rządo­
wych kredytów  o- niskim procencie VIa % rocznie, przy­
stąpiono do budowy dwóch większych spółdzielczych 
przechowalni, oraz kilkunastu włościańskich. K redyty 
te są rozprowadzane przez Oddział Państw ow ego Ban­
ku Rolnego w  Krakowie, w  porozumieniu z Izbą Rol­
niczą.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Pożyczki na popieranie hodowli owiec. Uruchomio­

ne zostały fundusze na popieranie hodowli owiec. Kre­
dyty  na zakładanie i powiększanie owczarni- oprocen­
towane są na 4 proc. rocznie. Okres spłaty tych kre­
dytów  jest 4-letni, a pożyczki udzielane są na podsta­
wie opinii Izby Rolniczej O pożyczki należy się starać 
za pośrednictwem Kas pożyczkowych przy pomocy or­
ganizacji rolniczej.

Pryszczyca w Polsce. Ogółem pryszczyca panuje 
w  14 województwach, w  171 powiatach, oraz w  68 
-tys. 247 zagrodach. Zaraża pyska i racic zatem nie w y­
gasa, ale dalej rozszerza się.

Polskie wino. Zbiór winogron na . ciepłym Podolu 
obliczany jest w  roku bież. na 650 tys. kilogramów. 
W yrób wina z winogron będzie wynosił 120 tys. litrów.

Urodzaj chmielu. Tegoroczny zbiór chmielu w  Pol­
sce ocenia się na około 50 tysięcy cetnarów, t. j. o 
prawie 20 tys. cetn. więcej niż w  roku ubiegłym.

Mało słodkie buraki. Tegoroczny urodzaj buraków 
cukrowych będzie w  całej Polsce lepszy, niż w  latach 
ubiegłych, ale zaw artość cukru w  burakach będzie 
mniejsza. W  roku ub. procent cukru w  burakach w y ­
nosił od 15 do 18 procent. W  tym roku procentowość 
ta jest niższa od 1 do 4 procent. Pojawił się prawie 
wszędzie chwościk buraczany.

Standaryzacji lnu i konopi. W  bieżącym  miesiącu 
mają obowiązywać normy standaryzacji dla w łókna 
lnianego i konopnego. W yw ożony więc za granicę to­
w ar musi odpowiadać pewnym ustalonym cechom 
i jakości.

Rozwój hodowli zwierząt futerkowych. Ilość tego­
rocznego przychówku w  fermach lisów srebrzystych 
wzrosła w  stosunku do roku ubiegłego dwukrotnie 
i wynosi obęcnie około 1500 sztuk.

Wywóz gęsi. W  umowie handlowej z Niemcami u- 
stalony został na rok bieżący w yw óz gęsi do Niemiec 
w  ilości 166 tysięcy sztuk.

Ceny zboża. Na giełdzie krakowskiej płacono ostat­
nio ża 100 kg.: żyto 15.40— 15.60 zł., pszenicę 21—21.50 
zł., jęczmień »15.50—15.75 izł., owies 16.25—16.50 zł., 
otręby koło 9 zł.



RZEŹBY KOŚCIELNEJ

F r a n c i s z k a  Adamka
w  B O C H N I

W Y K O N U JE : O łtarze, am bon y, k o n fes jo n a ły , s ta c je  M ęki P a ń ­
sk ie j, figury w  drzew ie i kam ien iu , pom niki kam ien­
ne I z m arm uru.

O D N A W I A  I k o n se rw u je  stare  o łtarze.
S z k ic e  i plany w  każdym  stylu na żąd an ie  bezpłatnie, 

C e n y  n a jp r z y s tę p n ie js z e .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ła ty .
W ieloletnia g w a ra n c ja .

0  so lid n o ści w ykon an ia ’ m oże św iad czy ć  w iele, uznań od P . T 
D uchovvieństw a.

W  dniach 24—2ó września odbył się w Częstochowie im ponujący Zlot M łodzieży zrzeszonej w K. Z. M. M.

Ho s tra ż y  
osłabionego zdrowia
wino chinowo-żelaziste

z  o r ł e m
Magisira Hrzyszloforskiego

Pracownia szał liturgicznych 
w Szczepanowie L  Brzeska
pod wezwaniem św . Stan isław a B. M.

wykonuje wszelkie paramenta ko­
ścielne: ornaty, kapy, stuły, sztan­
dary i t. d., naprawia i przerabia 
stare i zniszczone — po najprzy­

stępniejszych cenach.

Jedyne chrześcijański©
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
TARNÓW — Plao Kazimierza W. 1. — Teleton es.

R adow a z r z ą d z e ń  e le k tr y c z n y c h :  s l ly ,  tw ia t la , t e le fo n ó w , ly g n a  
UzaoJI, rad io .

Sprzedał: materiałów elektryczny oh, motorów, żarówek, radio, lamp radlo- 
wyoh. — W araztat reperaoyjny maazyn elektrycznych, aparatów radiowych. 
Błotników, iłuohawek, detektorów, akumulatorów, fa c h o w e  ła d o w a n ie  

1 o b słu g a  ty c h ż e .
K eaztorysy  I p orad a  a a  ż ą d a n ie  g ra tla . — B ok  z a ło ż e n ia  1017.

J e ś l i  g ra s z  n a  L o te r ii ,
zakup los — nie gdzie indziej, lecz

W KATOLICKIE! KOLEKTURZE
Oddz. I. Stowarzyszenia Młodz. Męsk.

Tarnów, ul. K atedra lna  4. lub Nowy1 Sącz 
ul. Św. Ducha .3. .

Konto P. K. 0 . 40.0989. 
C i ą g n i e n i e  j u ż  19 p a ź d z i e r n i k a .
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